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ROCZNICA POWSTANIA LISTOPADOWEGO

Trzeci już rok z rzędu obchodzimy 
na obczyźnie rocznicę Powstania Lis­
topadowego 1830 - 31" roku.

Dzisiaj - w obecnym naszym położe­
niu roczni nu tu nabiera ponownie ru­
mieńców 1 staje się dla nos,żołnierzy 
polskich, Ż3rwsza i bliższa.

Zbrojny poryT: Szkoły Podchorążych 
:v ową pamiętną noc listopadową - był- 
na przestrzeni lat niewoli- - jednym 
z ogniw w nieprzerwanym łańcuchu pol­
skich walk zbrojnych, o. Niepodległość.

Ówczesne Królestwo Polskie miało 
wojsko dobrze wyszkolone,-owiane du- - 
chem patrjotyzmu,miało wspaniałe tra­
dycje epopei napoleońskiej, przeszło 
twardą,brutalną szkołę i dyscyplinę 
** ielkiego księcia Konstantego. Nie 
miało ono jednak wodza* Był zapał w 
narodzie do rozprawy z najeźdźcą ro­
syjskim, lecz kamnanju nie -była przy­
gotowana i nie miał kto nią należycie 
pokierowaćNiezdecydowanie,, zwlekanie, 
bruk inicjatywy,bruk szerokiego pla­
nu operacyjnego nie .mogły zapewnić 
zwycięstwa. Gdy zaś plany takie pow­
stały, srdy gen.Prądzyński (o jego to 
bowiem planach mowa) usiłował je zre­
alizować - to nie; słuchano go i nie 
dawano mu możności wprowadzenia w ży­
cie tych planów,częstokroć genjalnychL

Do wiosn}' 1831 roku inicjatywa i i 
powodzenie było w naszych rękach, aby 
następnie przejść w ręce rosjan, a 
od bitwy pod Ostrołęką (26 maja 1831)! 
zaznaczyć się całkowitą przewagą prze i 
ciwnika.

Blisko rok walczyło małe Królestwo 1 
skie z kolosem rosyjskim. Polskie 

ziemie obficie zrosiła krew mężnego, 1

polskiego, żołnierza. Szeroko po świę­
cie rozniosły się echu sławy 'polskich 
czynów bojowych. Grochów,łganie,Wiel­
kie Dęby,Ostrołęka,bohatersku obrona 
Warszawy (jak we wrześniu 1939 roku), 
oto wspaniałe niezapomniane pomniki 
chwały,męstwa 1 ofiarności polskiego 
żołnierza, walczącego 0 najdroższy 
skarb - o Wolność swej Ojczyzny.

Kampanja zakończyła- się zdobyciem 
v’arszawy,po jej okrążeniu i bohater­
skiej obronie. Wojsko polskie, po 
dalszej,bezskutecznej już walce zło­
żyło częściowo broń po przejściu gra­
nicy. nu terytorjum pruskim i pod wo­
dzą gen. Bema,który w'bitwie pod Ost­
rołęką okrył'chwałą polską artylerję 
- ruszyło grupami' przez Prusy i nie­
mieckie kraje ku Dochodowi, klerując 
się przedewszystklem do Francji.

Żołnierze Powstania Listopadowego 
porwali za broń nietylko w imię res­
tytucji Niepodległej Polski. Byli oni 
również żołnierzami nowej Europy, w 
której wówczas nurtowały prądy wol­
no? ci owe.

Byli rycerzami ’’nowej -Europy” i 
’’nowego ładu”, jak się to dzisiaj,mod­
nie określa.

‘■riulu z nich walczyć będzie później 
czy to na barykadach Paryża,czy nu 
Węgrzech,we Włoszech,w Belgji, lub 
Turcji,słowem wszędzie tam - gdzie to­
czyła się wnika o wolność narodów 1 
człowieka.

*7ielu,z nich weźmie udział w ’’Wioś­
nie Ludów” 1846 roku..

Dwie.nasze akcje wojenne,to z 183 0- 
31 roku 1 ta w roku 1939 rozgrywały 
się w odmiennych warunkach 1 z odmień-
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nymi przeciwnikami, a jednakże. mają 
one pewne wspólne cechy.

Obie kampanje cechuje patrjotyzm, 
zapał do walki całego narodu,dosko­
nały i nieustraszony żołnierz.•Obie 
mają do czynieniu z ogromną, przygnia­
tającą przewagą.

Tamta kampania uratowało Francję i 
Belgję, obecna umożliwiła naszym so­
jusznikom przygotowanie się do wojny.

Po jednej i drugiej kamnanji posz­
ły nu emigrację rzesze polskich żoł­

nierzy. Obecna jednak •’’łołniersku emi­
gracja” jest w daleko lepszej sytuac­
ji. "Vojnu toczy się nadal. Polscy żoł­
nierze na obczyźnie mają możność dal­
szej walki we własnych szeregach, 
zorganizowanych" na gościnnej ziemi 
"LBrytanjl czy gdzieindziej.

Sprawa Polski, nie tylko dziś nie 
jest zamknięta, lecz zwycięstwo na­
sze 1 odrodzenie Niepodległej Pol­
ski jest już tylko kwestją czasu.

Edward Ligocki

ZŁOTA C H O R A G I E T7 

żyjątek z pieAnl. .pierwszej .

*7ieść rrz^bierła z '7urszawy . .. Chryste Jezu Panie! 
POWSTANIE - krzyk ogromny - POWSTANIE, POWSTANIE! - 
sromotnie bez munduru uciekł wielki książę, 
Piotr "lysocki rozpoczął, młody podchorąży, 
stary browar na Solcu nie- chciał się zapalić,. 
Lubowidzki do tłumu chciał już z armat walić, 
ppłk się burzył za pułkiem,.całe, wojsko z nami, 
•.przęjdzie.m T7iałę i. Niemen", będziem Polakami!

.’rulą wieści wciąż nowe, walą, .ławą tłumną, " ,
fapthstyczną,przedziwną,oszalałą,dumną - 
lśni na. Litwie szerokiej sto tęcz - INSUREKCJA 
i echo gdzieś już szepce - elekcja - elekcja. . . . 
Litwo dni jagiellońskich - od. Niemna do Dźwiny .. '
znów się krwawe nad tobą pełnią zrękowlny, ‘ 
znów się stujesz tym szańcem, tą zbrojną rubieżą, 
nu którą groźnych carów watahy uderzą.
Serce, twoje w Warszawie- - tętnó jego .żywe 
znów czuj’esz - przepotężne, rozrzutne, szczęśliwe . 
•Znowu mienie, i życie postawisz nu. kurtę, 
juk wtedy,gdy na Moskwę ruszał - Bonaparte. ... 
I znowu żegnać będą starce i niewiasty 
kwiat twych mężów, jak w roku osiemset, dwunastym ... 
Cóż ztąd, gdy lśni i błyska - POWSTANIE, POWSTANIE! 
Modłów naszych wysłuchaj - i błogosław,Panie ... 
Ewól, jak tym,co zdobyli klasztor Karmelitów, 
na gruzach wszystkich więzień wznieść sztandar Lechitów, 
zatką.ć drła i Pogoń nad Pnie.prem 1 Dźwlną, 
wydrzeć wszystko, co "nasze.,Kainowym synom . ..

A Warszawa już wolna! Królestwo pod bronią, . ’•
błyszczą barwne proporce, złote surmy dzwonią, 
idą już. do stolicy -pułki ża pułkami - 
Napoleon nie żyje - lecz duch jego z nami!
Książe Józdf .też w grobie - lecz HONOR POLAK 0'7 
jak słup w sta je ognisty "wśród pancernych znaków, 
wrota zwycięstw i sławy znów stoją otworem, 
Chłopicki z Saragossy - 'od.zem, Dyktatorem - ‘ 
Kto wie,czy się walna nie zaczęła bitwa?
Niech nam żyje Korona ! Niech nom żyje Litwo !

- 'o o o. 0 o o o - - -



I TT S T 0 N CHURCHILL

"7 dniu 3Ó listopad?; przypad?; rocz- > 
nic:; urodzin'obecnego premjer?; "7'.Bry- 
tanji'. "Mym dniu ten genj.alny mąż 
stanu kończy 67 lot.

Churchill! Dziwna to •post?:'4 ?/ dzie­
jach Anglii . .Dziwna i fascynująca, 
o^łnu'kontrastów - wzlotów 1 upad - 
kr- . Był v swe im życiu żołnierzem, 
dzi nrtl kurzem, podróżnikiem, korespon- 
dc ntem'7'o jennym,misjjpzv.m cry w pole, 
posłom w IzbL, Gmin,ministrom, pisa- 
r-~ m, malarzem, murarzem (jest człon- 
v-: :m z--, ;ą7i<u-7.VrQdo'"eco Murarzy), - 
historvkl m, nr ni jerem, „..życiorys' jego 
czyta sic juk najciekawszą powieść.

r^rHCINST"TC
Urodź- ny .?C listopad?; 1874 r^ku, 

jest 'syn w wybitne co męża stanu Ran- .1 

dolphn Churchilla,trzeciego synn Du- 
k?; cf M?:rlbcrough. 7e strony o jen pły­
nie w nim żutym krew jednego z naj­
większych wodzów i rodów. Anglii. Mut­
ko jege jest Amerykanką,córką Leonar­
do Jerome,właścicielu i wyd:;wcy New 
York Times’ów, który juk wielu Amery­
kanów.' jego pokoleniu dorobił się ma­
jątku z niczego, '^iolu ludzi tłumaczs^ 
’’inność” Churchilla właśnie tą poło­
wą amerykańskiej krwi. Jednak zostaw­
my tę sprawę dc rozstrzygnięcia his­
torykom następnego wieku.

Dzieciństwo jego nie wróżyło przy­
szłych talentów i wielkości. Y Har­
row uchodził za znacznego nieuku u 
nawet jego rodzony ojciec miał o nim 
juk najgorsze wyobrażenie. Z bólem 
s,erc:; też zrezygnował dis; synu z kur-



i ery prawniczej,która miał:: go wyp­
rowadzić zgodnie z tradycją rodzinną 
na arenę polityczną. Jodyną karierą 
możliwą było armia,gdzie - a było to 
w latach 1894/5 - wystarczała posta­
wa, odwaga osobista i dobre urodzenie, 
oby coś osiągnąć. Ale w szkole woj­
skowej v Sandhurst tuk marnie zdał 
egzamin wstępny,że zakwalifikował się 
zaledwie do kawalerii, ku '"iclkiemu 
zmartwieniu ojca,który przepowiadał, 
że jedli tak dolej pójdzie,to skoń­
czy juko ’’darmozjad społeczny”.

^CłNIER? Z POWIANIA
No wiosnę 1895 roku wstąpił noresz 

cie do armii - do 4-go pułku huzarów 
ti Aidershot. Armio angielska nie róż­
niło się prawdopodobnie wiele od or­
mii owego czasu. Barwne,jaskrawo mun­
dury, musztro i powodzenie u kobiet. 
Niew ielu ludzi myślało o ;\’o jnlu. Zresz 
tą horyzont polityczny'był bez chmur 
ki. Mimo to młody Churchill zdołał w 
następnych latach brać udział we wszy
stkich wojnach,jakie toczyły się na 
kuli ziemskiej. W Ameryce,Azji, Afryce

Tc coś więcej, niż Zamiłowanie. To 
powołanie. Churchill był 1 j. st prze- 
dewszystkiem żołnierzem. Człowiekiem, 
który myśli zasadami żołnierskimi 1 
wt dług'nich działa. I ni,. jest przy­
padkiem, ż<- to wojsko zrobiło w parę 
lat z ’’nieuka 1 darmozjada” (Tytuł ar­
tykułu jaki się o Churchillu ukazał 
w ’’Pally Mail” w 1898 r.) 1 żc wojsko 
- a nie studium prawnicze - ^tworzyło 
mu drogę do jego dziennikarski j 1 
politycznej kariery.
„.•Ma w sobie-już wtedy zarodki wodza?- 
przedsiębiorczość,wyobraźnię, stanow­
czo? 5. Nudzi mu sle widać- w Aidershot 
bo pierwszy swój urlop spędza jako ■ 
korespondent wojenny ’Taiły Graphic” 
na Kubie z wojskami gen^Camposo. Nie 
bardzo interesująca.' jest' ta '.’"ójna, 
al. zawsze wojna. Jego artykuły peł­
ne egzotycznego kolorytu zdobywają • 
mu pierwsze laury literackie". : "

Na wiosnę., 1896 roku judzie ze swym 
pułkiem dc Indii. W llpcu następnego 
roku wybycha bunt w.Himalajach.■ Mimo' 
usilnych starań c ’’aktywny przydział” 
udoje się mu zaledwie-uzyskać ’’przy­
dział'” ■ jakę? oficer - korespondent wo­
jenny. Ale jego przedsiębiorczość i, 
inicjatywa nie pozwalają mu poprzestać 
na bi< rnuj roli obserwatora i porucz­
nik T”inston Spencer Churchill jest cy 
towany w rozkazie za ’’courage and re- 
srluticn”. Korespondencje 1 sw~je dru­
kuje w indyjskiej gazecie ’’Allahabad 
Płoni r” 1 w ’’Dally Telegraph”. Z tyci

korespondencji urasta jego pierwszo 
książka p.t.”The Stery of the Mala- 
kand Field" Force”. Pierwszo, książka 
i od razu, ’’best seller”. Znano tak- 
żu z tego, ż< któryś ze zjadliwych 
krytyków nazwał ją ”a subaltern’s 
hints to generals” (wskazówki pod - 
władnego dla generałów). Pierwszy 
sukces i pierwsi wrogowie.

W jesieni 1898 r. - wbrew sprzeci­
wom samego Kitehenęra - (cóż to za 
zaszczyt dla 25 letniego porucznika), 
dostaje przydział do PI nułku ułanów 
w wyprawie na Omdurman w Sudanie prze 
elw zbuntowanym derwiszom. Bierze 
udział w słynnej w historii#wojako­
wej szarży na Omdurman, z której cu­
dem wschodzi cało. Nrażenla swe opi­
suje. w książce p.t.”The River War”.

I znowu wiele huku,ponieważ ataku­
je ^stro bożyszcze tłumu - wielkie­
go Ki.t6he.neru - za to, że ’’odnosiło 
się wrażenie,że im mniej będzie jeń­
ców,#tym bardziej zadowolony będzie 
dowódca” oraz za zbeszczeszczenie
grobu Mahdiegc. ”Nie waham się twic-r- 
,dzić,żc zniszczenie czegoś, cc było 
świętom dla ńich,hyło wstrętnym czy- 
n.;m,ktcr,go wstydzić się musi zarów­
no prawdziwy chrześcianin,jak i filo­
zof”. Jakże bardzo angielskie jest 
to jego wystąpienie i jak ostro za­
rysowuje się w nim różnica pomiędzy 
Niemcami a Anglią. W Niemczech nie 
znalazł sio ani jeden człowiek któ­
ryby zaprotestował przeciw barbarzyń- 
sklemu traktowaniu jeńców polskich i 
przeciw zburzeniu pomnika Serca Jezu­
sowego 1 pomnika Adama Mickiewicza.

... ■ BOHATER Z NOJNY BURSKIEJ
Po wyprawie sudańskiej występuje 

z armii i kandyduje w Oldham z ra­
mienia partii konserwatywnej jako pr- 
seł dc- Izby Gmin. Przepada przy wy­
borach, ale wzamian ma swą pierwszą 
’’wielką przygodę”"! ... od razu świa- 
tcz.ą sławę . N październiku 1899 wy­
jeżdża do Afryki południowej,jako 
korespondent wojenny ’’Morning Post” 
na fre-ntie burskim. Jednak już w 
pierwsz.j wyprawie pociągiem pancer­
nym dostaje się- do niewoli pod Chle- 
ve-le3r.

Była te handze emocjonująca histor­
ia,któr,j b-'haterum był młody Chur­
chill. Pociąg wykolejono,jednak dzię­
ki energii Churchilla uruchomiono go 

?z pewr tern 1 udało się go "wycofać. 
Churchill z garstką towarzyszy,któ­
rzy csłaniali odwrót dostają się do 
niow 11. Internowany w Pretorii ucie­
ka. z obozu j mców. Bocrowie ofiaru­
ją 25 funt 'w nagrody za jego pojma- 

i nic. List gończy opisuje go jak^
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’Anglika,średniego wzrostu, o bladej 
r o"ze, rudych włosach, noszącego mały 
1 "dwie dostrzegalny wąsik,który mó-

prze?, nos i sepleni”. Jego uciecz­
ko staje sie wydarzeniem pierwszej 
yieiy- ’’Bohater z Chieveley” jesten- 
tuzjs.stycznie witany i fetowany.

' .Tego artykuły w ’’Morning Post” sta­
nowią „sensacje dnia, ^/stępuje z pow- 
rotęm.dc armii. Bi je się w tej ostat 
niej, z ”romantycznych”wojen. Wojnie 
podjazdów, zasadzek, brawury. Przeżywa 
najpiękniejszą przygodę,o jakiej ma­
rzyć może młodzieniec i zdobywa świa 
tową .sławę. Ma lat 26.

W PAPLAMFNGIH
Wraca..do Anglii. Tymi razem bez tru 

du zostaje wybrany dc Izby Gmin. Jed 
•nek ”ten kot”, który zawsze chodzi 
własnymi -drogami nie potrafi nagiąć 
f 1 ? do szt?/wnej dyscypliny partyjnej. 
- ■-go przemówienia, w których głosi 
zasady wolnego handlu (hasła libera­

łów- ) wywołują w szeregach konserwatys- 
t.ow zrazu zgorszenie, a potem wyraźną 

’niechęć .• Dochodzi do #tego, że podczas 
jednego z jego przemówień premier 

}y. Ifour i 260 nosłow konserwatywnych 
'rYVuszcza salę posiedzeń.

Churchi11 zrywa z konserwatystami
• i kandyduje jako liberał w Mancheste­

rze. Wkrótce zajmuje jedno z pierw- 
s <y mie jsc w partii. irz liberalnym
■^yądzie Camphell-Bunnermunu obejmuje 
trjk podsekretarzu stanu dla kolonii 
i wprowadza. w parlamencie ustawę o 
k nstytucji Południowo-Afrykańskiej, 
która da je świeżo zdóbvt-?j kolonii’ 
samorząd, wierzy w postęp’i humani­
taryzm. Wierzy,że wchodzimy ” w słoń- 
c - nowegr i ku, wieku hardzi )j szla­
chetnego i hardzi 3j szczodrego”. W 
tym czasie bierze udział jako gość 
cesarzu w manewrach armii' niemieckie j . 
Wo-jskcąjak widzimy nie przestoje za-’ 
rr^ątuc je go umysłu. Po raz drugi 
.lost na manewrach armii niemieckiej 
*. r-~ku 1909 t.j. na pięć lat rr^ed 
wcina. \

Kol jpo Jest ministrem Handlu 1 
Spraw Wewnętrznych w rządzie Asąuit- 
h-a- Konserwatyści nienawidzą go, a 

o .unurtu odrębność i bezkompromi- 1 
s-w^ć- nie przysparzają mu przyjaciół 
n.- itycznych. Test wspaniałym adminis­
trate m-m, mergicznym i niekonwe.nc jo- 
n-a.lnym.

kok 1911. Niemcy demonstracyjnie 
wysyłają okręt wojenny ’’Panth.ir” dc 
Izadlru" jako Prot st - pod groźbą 

jny - przeciw utworzeniu protekto­
ratu francuskiego Marokku. Czy to 
jydarz ni : tak wstrząsnęło Churćhll- 

m,czy zaniepokoiła »c może wizyta 

na manewrach armii niemieckiej,nie 
wiemy;faktem jednak jest,że zwraca 
cc raz baczniejszą uwagę na stan 

■przygotowunla wojennego Wielkiej Bry­
tanii. Dowiaduje się o istnieniu taj­
nego paktu wzajemnej pomocy z Franc­
ją. 7,usypuje swoich kolegów z ’’Inner 
Cabinet*u” szeregiem memorandów ”on 
the military aspect of the Continen­
tal Problem”.

Nareszcie znalazł pole dc popisu 
dla swego geniuszu wojskowego. Znowu 
’’poucza generałów” i znowu wojskowy, 
tym razem Sir Henry Wilson,Szef Szta­
bu Generalnego,wyraża się pogardli­
wie o ’’this silly memo”. Ale i wtedy, 
podobnie jak wcześniej i później rac­
ję miał Churchill a nie wojskowi.

PIHRWSZY LORD ADMIRALICJI
Churchill jest przekonany,że woj­

na z Niemcami jest nie tylko możliwa, 
ale bardzo prawdopodobna i wyciąga 
z tego wsz- Ikic konsekwencje.

.Właściwe pole do popisu otworzyło 
się dlań,gdy Asquith pcw/łnł go na 
stanowisko .Pierwszego Lorda Admiralic­
ji z zadaniem ’’postawienia floty w 
sten natychmiastowego i stałego pogo­
towia na wypad, k zaatakowania ne.s prze 
Ni _,mcy”.

Zabiera się do dzięła bezkompromi­
sowo, nc church!llcwsku. Z jednym ce­
lem przed ( czyma: flota musi być go­
towa. Odmładza admiralicję. Przerywa 
pre mocje według starszeństwu. Wprowa­
dza ludzi takich,jak Beatty i Jclll- 
coe,' którzy później Okrywają się 
nieśmiertelną chwałą. Rozbudowuje 
flotę.

S łynne j e s t j ego p o w 1e dze ni e 5 ”E la 
nas jest fl^ta koniecznością dla .Nie­
miec luksusem. Dla nas jest istnie­
niem dla nich okhnansją”, które wywo­
łało burzę i protesty w Berlinie. 
Churchillowi należy zawdzięczać,że 
fl-te. brytyjska było gotowa w roku 
1914.

LWIH___ KLHSKI
Dwie są sprawy wojenne związane z 

imieniem Churchilla. Wyprawa entwerp- 
ska 1 wyprawa na Gallipoli. 7 obu je­
go wrogowie polityczni starali się 
ukuć br ń przeciwko niemu. Do dziś 
dnia ta propaganda jego przeciwników 
znajduję wiarę u wielu ludzi niedos­
tatecznie po.infcrm wanych. W sprawie 
antwerj5 sklej był wykonawcą u zrobio­
no zeń lnic jat ra. Plan Gallipoli 
zepsuty przez wykonawców g .nialnie 
obmyślał*! naszkicował Churchill.

Otr cc o Gallipoli pisze kapitan 
Li d 11 Hardt, na jwyb i t ni c- j s ?y angi -. 1 - 
ski pisarz w. jsk -wy: ’’Każdy z wyiąt-



kiem znwodewych krótkowidzów zdaj
sb .wę"'-dziś ,z tego,że w myc j

7 ich posiewają nad wielkimi sta

Ine go -nlemiecj en ret
ć m i a ł a 1 d e a C hu t c hi lic

dynym nolitykiem?który obronną 
chodzi z tej.wyprawy* jest Cnur

■i podbitymi prowincjami, gdy 
ie okoliczności 1 sukcesy we­
jrzy je ją jej armiom Niemcy mb 
walniej pobite w drugim lub

roku tej wcjńy>niż gdyby ar-

dynvm, kt c ry był a y n 1 r mow
VV '

d
Jn i wiedzinł 
izegc się bali 
. , , ale wbrew 1

je s 
iym

on ip?ei
?jskc ł^cr

n.ro om

kroczyły do Berlina w
ym roku.' Niektóre z owych na

są zahypnrtyzewane przez
yskctiiwcść i precyzję niemieckie 
chiny wojennej. Widzą odblask,wi-

<3.
Church 
oę o;.a 
pcóno.

na su:
H€ 7. 3

lo czego nie widzą lub 
zdają sobie sprawy to 

tarę i potężne mcćarst-
iwke którym Niemcy odważyły

WĄTPI"

Admiral

ny. Prze zy-)

idOlG
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1 "i ’
J ek

Leurk 
czv ?,'s^

Church! 11

panialq hit w

wątpię
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epiz dy. Możemy wyg 
jednego sensacyjnego

.luckoe r wciągają się 
granice Pzcszy i gdy

I pc/w

stąpić, są zdolne uporać ,się z 
'tern i odnowić swą s

e kiedykolwiek walczyli”.
noża się na front. Mn rangę puł

i t polityczna
j chwili cofa jeg- ńominac

J tl
n ow j

cła brygady. W r -ku 1917 
e powołuje go do sWego 
ko Ministra Amunicji. Z

iąże się jeszcze

i . ■ Orę

d jog< genjalnej intuicji 
szcze jako Pierwszy hord 
1 - zamówił na własną od- 
.neść pierwsze czołgi* Te- 
a ten swój pomysł sztabo— 
zuje' i rozwija wspaniale.

ożniej,lord Beaverbrook w 
<'butchi11a zorganizuje 
samclctiw.

Dominik Szczerbie 
( Polt W. )

Z<?aia. Olironk
■ll Dnia 12Jfl..l94C Den- Bryg .Strz .Karp.-wydał
' z rozkaz rutworzeniu Legii Oficerskiej.Dni

ał się pierwszy rozkaz

pie
podpisany przez j

urodzinowa Legii Oficerskie

dorobku", czy refląks ja nau- pizen 
ni-m spraw i rzeczy tego świ'; Ln?

można jednak pójść po^linii najwię­
kszego oporu i odnaleźć prawdę i

i Lu
takich . lubi

zasługuje, sobie

ustanówmy się. Ile trzeba by 
ynić,aby znaleźć się tutaj.

vyknić mi ę t
albo nie■chce 
się na zielon
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"berem i lasem" z Kraju do Słowacji, 
ze Słowacji na Węgry, z Węgier d^ Ju- 
oosławii, jak te strzępił^ się nerwy- 
"czy Grecja puści", jak to przechodzi­
ła się całą gorycz upokorzenia ze stre 
ny różnych bułgarskich stupa jkzWj za­
maskowanych chorwackich hitlerowców, 
zestąpoweów węgierskich ustrojonych 
w znaczek "etrzałokrzyżowca".

A jednak doszliśmy i jesteśmy tutaj
Jeszcze więcej hartu musiała kosz­

tować cała awantura tych wszystkich, 
którzy w obozach węgierskich,czy ru­
muńskich przechodziliwielcmieslęczną 
próbę nerwów,połączoną wielokrotnie 
z wystawaniem po korytarzach, z pro­
szeniem . . pośpiech,o pamięć.

- Czy zdążę się stąd wydostać? Czy 
włożę jeszcze w tej wojnie mundur 
pcIski?

-ielu zdążyło,wielu nie. Ci cc zdą­
żyli - to szczęściarze. Ci są w 
Legii Oficerskiej.
łcprzez góry i lasy,poprzez rzeki, 

poprzez granice zas3rpane śniegiem, bag 
na, szliśmy tutaj. Ileż forteli, ile 
pomysłowości kosztowało nas,aby ten 
i cw,który jeszcze rok temu spacero­
wał po Krakowskim Przedmieściu, dzi­
siaj z Thomsonem w ręku szedł wrogo­
wi na nrzeciw.

Nc , debrze. Jesteśmy w Legii, jedni 
rok, inni krócej. A teraz pytanie: 
Co dała nam Legja Oficerska w ciągu 
roku swego Istnienia?

Obiecywać sobie mogliśmy 1 mieliśmy 
prawo bardzo wiele. Tacy szczęścia­
rze, względnie tacy wściekli ryzykanci, 
jakimi w większości swej jest Legia 
Oficerska,zasługiwali na to,aby mleć 
swą awanturę.

Otóż tylko my mieliśmy szczęście. 
Leg ja -o miała mniej. Legia,która w 
marzeniach naszych powinna otworzyć 
rozdział wspaniałych walk w pustyni 
i pełnię życia żołnierskiego, nie spe 
niła w r.ub.naszych oczekiwań. Leola, 
to - okazało się-służba ochronna na 
lotniskach, przy magazynach, to zaję­
cia elementarne z wyszkolenia żołnier 
skiego,znane,nużące.

A przecież tak bardzo, tak nawet 
namiętnie chcieliśmy dać z siebie 
wszystko. Przywdziewając mundur żoł­
nierski cieszyliśmy się myślą o służ- 
bi' żołnierskiej w polu lecz nie o 
służbie na tyłach.

Ton zawód, to uczucie,że nasze umie 
jetncści i nasza ofiara nie są jesz­
cze patrz- bne wyczuwaliśmy w ciągu 
cuł.<.j służby. Tc nie dlatego byliśmy 

czasem .opieszali,że chciano od nas 
za dużo, to dlatego, że chciano za­
znało. Ten nastrój wspólny podporucz­
nikowi i oficerowi sztabowemu,tępi­
liśmy w s^blef powtarzając,że skon - 
czy się wreszcie nuda,że "tacy szczę­
ściarze jak my nanewno doczekają 
się rekompensaty.

Był taki okres,że otwierała się 
przed Legią, sposobność "wypisać dru­
gą, of lamą kairtę swej historii" - 
że użyję słów ppłk. Emlsarskiego. 
Sposobność ta była momentem w dzie­
jach Legii przełomowym. Momentem, w 
którymrozegrał się pojedynek między 
naszym szczęściem, a pechem L.C. 
7 rezultacie nasze szczęście zwycię­
żyło . . .

Ale Legia nie zyskała na tym nic.
Dziś,no roku istnienia Legli,pow­

raca namiętnie to natarczywe pyta­
nie " Co dała nam Legia Oficerska 
w ciągu roku?"

Otóż,noża wymienionym wyżej roz­
czarowaniem, przeżyliśmy przecież 1 
chwile piękne,a gdy sięgniemy pamię­
cią wstecz widzimy dużo tych jasnych 
chwil-. Są nimi wspomnienia przyjaź­
ni, bezinteresowności, wspólnie zno­
szonych niewygód. Gdy potężny nurt 
codziennego życia przechodził obok 
nas,kiedy zdawało nam się,że zapom­
niano o nas,że nie jesteśmy jeszcze 
potrzebni,znajdywaliśmy ostoję w moc­
nym uścisku przyjacielskiej ręki, w 
przyjaznym 1 pokrzepiającym słowie.

Nie. Naprawdę nie było tok źle w 
Legii. Sięgnijmy wstecz i nrzynomnij- 
my sobie te wszystkie służby,jakieśmy 
pełnili. Czy można było włożyć więcej 
ambicji w proste zajęcia żołnierskie? 
Naprawdę, nie było chwili,abyśmy za­
pomnieli, że nam, właśnie nam nie wol­
no robić źle .

To też,gdy kiedyś przyjdzie odejść, 
odejdziemy z Legli Oficerskiej z pod­
niesionym czołem. Gdziekolwiek nas 
rzucą losy,wszędzie ■ ficerowie z 
LęO. mogą spokojnie stanąć w szran­
ki o pierwszeństwo!

Bo,trzeba to stwierdzić na zakoń­
czenie artykułu 1 na zawsze:

Legia Oficerska w Egipcie została 
stwórz - na <h wioIklch zadań,których 
los jej jak dotąd poskąpił.

^ółńiorze Legli" Oficerskiej w nros- 
tej żołni- rsklej służbie nie mogli 
źu żyłkować swych mc ż 1iwo ś c 1, ale " wierz - 
my , że przyszłość wynagrodzi ich za 
to, czeg^ odmówiła teraźniejszość.-----

Witold Domański

o o O" 0 o o
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rt , tyd^ic ' 'lie rrzyniós rck”vlązu 
Uia cc-ruz to licznie j.-zych i corsa to 
s.zyhcżo .1 narastających zagadnień. 

•
I

e?2 leszcze Niemcom żadnych d-^ cynują 
eych wyrrkmv. Olbrzymiemi si3orni, sku 
u 1 or.ym-i na stosunkowo nieznacznym cd 

■cinku ck.2-b( km. li c ’.cnymi na kilka­
dziesiąt- dywizyj, Niemcy rbTr.oc? li 
nowe natarcie czołowe i manewr klesz 
ćzewy zrzeci;vko stolicy Rosjiyna p.ół 
zoc’r na ’(lin i 7n3.pko3c.msk, na porućt 
hiu na Tuł ■ i na Stalinogorsk, gdzie 
oc-iąrnf 11 największe postępy. ■ Nie 

' nniej NN-mcy ws?: dzie znaj -ują się o
•eonajmnioj 6C km. od miasta i nigdzie 
nie zdołali przebić linii obronnychj 
toskry .

nrasa brytyjska rozważa jąc baw t ' 
na 'gór. choć jeszcze nie tak bil- ;

poru sow . ród Moskwą, podkreśla, że 
skonsolidowanie s"i'r- siJ sow. na ob­
szarach leżących dalej na wschód, u 
Zwłaszcza rozbudowo rezerw przemysło 
•'/ycł w zł ot Rosji, zneutralizowały 
w dużym stopniu znaczenia , jakie mo­
głaby mi - jeszcze niedawne - utrą 
ta moskiewskiego okręgu nrz -myślowe­
go - -

"Zresztą w ostatnich walkach wojska | 
rosyjskie: zanotowały pówużńę sukcesy 
żarównoina południe od I.. ’lingradu, 
gdzie odbito Tykwin i zadano Niemcom 
znaczne straty rod Malaja Wiszem, 

- jak równie i nad Don>m, gdzie od chwi 
7 li ewakuacji Rostowa Rcsja.nl robią

Codziennie no 1C km naprzód, wypiera | 
ice Niemców z ich pozycyj 1 zagraża- ' 
jac połącz miom komunikacyjnym wojsk | 
n i omiećich pod Rostowom. Sebastopol 
broni się skutecznie i opóźnia przez 
to t zpo. rodni atak no Kaukaz.

W ciągu ostatnich walk ujawniła 
sic T?yrnźnie współzależność miedzy 
działaniami na froncie rosyjskim i 
libijskim. Szukając jaknajszybezcj I His^nanii,oraz postanowi ono^zuoputrzeć 
decyzji pod .loskwą Niemcy przerzuci- 'wojska Niezależnych Francuzów w sprzęt 
li tar część afrykański ego korpusu :wojenny na tych samych nrawach, juk 
z\m. Rómmiu i jedna z dywizyj tjgo siły zbrojne Innych państw demokraty- 
korpusu Doniosła tam poważn^ struty, eznych walczących z państwami "osi”,

Na froncie libijskim w ub . tyg.of en- oo j< st ni-emal równoznaczne z uzna - 
żywa brytyjska doprowadziła do zukoń ni-.m t> go ruchu, jeszcze, przed formuł 
czoniu pierwszej fazy walk, poi ga ją-i pym zerwaniem stosu ików dyplomutycz- 
ct j na całkowitymi okrąż niu i odci.- nych z rząd m w Vichy.
ciu r1 'wnych sił pancernych korpusu 
afrykański-, go g n. Rómmla pod Sid? 
Fez oh, i nawiązaniu kontaktu z woj­
skami walczącymi w Tobruku. Ro^noc^y 
rn- się f-'.za druga, niszczenia#- lub 
zmuszenia do poddania się tyci sił, 
któro ni tpliwi ? b dą czyniły roz_ 
puczli;w. wysiłki wydostaria sh: z mo.
tni. Po odci ciu si" "osi" ml d”i7

Bollum i Burdla zaatakowane zostały 
głowił- siły dwóch ni 3m. d3'w. pancer­
nych korpusu' afrykańskiego pod, dc- 

.
•ża*rt i* no’ obiń stbbnach były ' znaczne 
Straty *' sprzęcie i ludziach'. Wojska 
bryt, zaj- By bazy zaopatrz ■niowe nie­
mi koko-’włoskie, fort Ćunuzzo, port ’w 
Bard ii, G-ambut i.t.n.

Nie ma co ukrywać, i to wyczytać 
możni.. z doniesień z frontu, że opór 

। niemiecki był silny. Propaganda nie- 
j miccko-zl oska W3rl:orzys'tywała to w spo- 
। sob jak zwykle nielojalny, rozpowsze- 
ierniając nrzez radio wiadomości o 
i rz' komami okrążeniu ;vojsk bryt, pod
Sial Rezeghocraz twierdząc, że ani 
Burdin, -ani Caruzzo ni*, były zajęte, 
orz z Anglików i.t.n. Bieg wypadków 
wykazał jak kłamliwe były te przech­
wałki , których Niemcy zawsze chwyta­
li; się w ciężkich dla nich chwilach.

W ramach swej nieudanej ofonzywy 
pokojowej i licząc się zapewne z nie­
pomyślnym. obrotom spraw nn froncie, 
aitljr urządził w piątą rocznice pod­
pisanie. paktu antykominternowskieg* 
w Berlinie zjazd swoich Quislingow i 
przedłużył go na-dalsze nieć lat .Spot­
kali sir wiec oprócz hr Cinno i Rib- 
b> ntropa przedśtawiciele Francji,Ja­
ponii , Vęgi -r, Finland! 1, Boni i, Norwegii, 
HiImuiYi i , Hi szronił ,Bułgarii., Słowacji, 
ba* nawet "król --stWh" chorwackiego.

Ani ‘Fronc ja, ani Finlandia nie przy­
stąpiły jednak do paktu antykomlnter- 
norskiego.

Ronowiedziano również spotkanie Hi­
tlera z Petainem i Mussolinim. Kanim 
do ■ t» no spotkaniu doszło, Stan)7 Zjedn. 
A.P. w ciągu niespełna 24 godzin za­
reagowały na usuniecie Wbyganda i u- 
dział rządu w Vichy w kon.f- renc ji an- 
tj’komint^ruowskiej w snosób równie 
szybki, jak energiczny-.• Wstrzymano 
wsz-. Ikle dostawy do francuskiej Afry­
ki Północnej, transporty >erizyny. do

Udzielono czynnej pomocy wojskowej 
władzom holed; rsklej Guyany, którą 
Stany 7jedn.A.P,. wespół z Brazylią, 
postano7v’iły bronić przed ew.atakami
państw "osi". Knuczenie tej kolonii 
dla Stanów 7jedn. łatwo zrozumieć,gdy 
sic przypomni, że pokrywa ona 60 c,j 
zapotrzsbowunia amerykański, go w bau-
ksyt, niezbędny do wyrabiania tak wa-



Nie jest to zbyt 
obiecujący akompa­
niament do zapowie 
dzianego spotkania 
Hitier-Petain-Mus­
solini .

Ostatnie dónie - 
sienią koresponden 
tów amerykańskich 
brzmią sensacyjnie. 
Nawet w małej i 
spokojnej Danii dc 
szło przed kilku 
dniami w Kopenha­
dze do całodzien­
nych demonstracji

lewskim, min.spr.

żnegc' dla produkcji zbrojeniowej mota 
lu,jak aluminium.

T‘kongresie amerykańskim padły pówa 
żne ostrzeżenia,'że w razie dnlszvrh

chtdw francusko-nicmieckich nr
stąpi zajęcie francuskich .posiadłości 
na Zachodniej Półkuli Guyany franc., 
Martyniki T.t.d . ' . ■.

śyrn. samym czasie,gdy deklamowano 
w Berlinie o ’’nowym porządku” hit loro 
w skim-w Europie Węgrzy i Rumun l"za.czę' 
li - gromadzić wo jska na swoich grani - 
each, dla załatwienia w cztery oczy 
swych snorów o Siedmiogród.

*7 Jugosławii gen.Drago Michajłowić 
posyłał telegramy do obrońców Tobruku, 
bijąc jednocześnie okupantów na znacz 1 
nych połaciach kraju. Armia jego 11: 
C7E>~ jak podał do wiadomości public^ 
n^j sekretarz prez .Roosevelt.a Early - 
kilkadziesiąt tysięcy ludzi. Ni mcy 
grożą odwetem, którym ma być zbombar­
dowanie Białogrodu z powietrza i przez

wną dowództwa oku­
pacyjnych wojsk 
niemie ck i ch.Manif e - 
stcwano na rzecz 
króla, który prze- 
c i w s t a w ił. się pr z y - 
stąpieniu Danii do 
paktu antykominter 
.nowskiego, grożąc 
abdykecją.Przecl wk o

ouislingowsklcmu min»spr.żagranicz - 
nych Scaveniusowi i Niemcom,wznoszo­
no okrzyki/’Precz ze zdrajcą' Scaveniu 
u em ” or a z ś n i e z# ano .’’Tipper u ry ” .

Rzymie tłum manifestnhtów żądał 
' l c of ani a.-Vo j sk '.vloskich z Libii i 
miał być' przyjęty w.pobliżu Pałacu 
en.ckiogo ogniem niemieckich karabi­

nów maszynowych.
;-awct,z samych Niemiec nadchodzące 

i r.domos cl świadczą, że dla'ludności 
tego najbardziej zdyscyplinowanego 
ęraju,również są granice wytrzymało­
ści . Konferowanie na temat ’’nowego 
ładu” w Europie w takich warunkach

ródenia u
I może.

sklem i tylko chęcią od- 
gi opinii w Niemczech i

zagranicą od przykrej rzeczywi-

tej,sytuacji Hitler rozgrywa obe- 
iie. swój ostatni większy atut poll- 
czpo-wo jskcwy. .Test nim próba do­
chodzenia do wojny między Japonią, 
Startami Zjedn .A.P., W,Brytanią 1 In-artylerię.

Wybrzeża greckie musiały tyć wzmóc- idiami ^holenderskimi'i 
monę przez ustawienie na nich....................... . — -
artylerii dalekonośnej, w oba 
desantami wojsk sojuszniczych i’ nn-rrr»V> ----U ___

bateril.mi. W ub soboto
ich sojuszniku-

ie przed) przez przed^tc
nastąpiło wręczenie 

icieli Japonii amb .No-
•łnnTrok i • X, ’ • - " le murc i Kuruzu noty z propozyc jumi. na

ujarzmionych nicpó-którą Stany ^jedn.A.P. odpowiedziały 
.przed dwoma dniami . Nowe spotkanie

Juko represję za mnoj nie zostało wyznaczone, z czee-o wvni- 
zące się #akty sabotażu (ostatnio nodłojka, że rozmowy doszły do punktu kry- 
zono w rożnych-gmachach zajętych nrzez| tycznego. -Równocześnie zaczęły ncd- 
Niemcow - .bomby) nałożyli na miasto' ! chodzić wiadomości o nowel koncentr-- 
kontrybucję w wysokości 1 miliona franjeji wojsk japońskich w Indochlnach, o 
kow,oraz wprowadzili na 4 dni godzinę >jednocześnie o zdecydowaniu Syl-mu do 
policyjną juzz od g.b- j popołudniu. j obrony swej niepodległości. Obyw-tele

ko j partyzantk.
r7 Paryżu Niemcy

i sąbotaże;
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japońscy. powracają tłumnie z Ameryki। 
do kr-nju. Cbyvutele amerykańscy zostai 
] i jeszcze run wezwani do opuszczenia! 
obszarów, znajdujących sit nod oariowa-; 
niem Japonii.

Na konferencji prasowej v; Teheranie| 
przed od lotu.m do Kujbyszewc - NaeZel-i 
ny mcdz gen. Sikorski oświadczył 
przedstawicielom prasy, że cfenzywa- ' 1 
brytyjsko nn rustyni zachodniej zakpij 
c*'77 si iewć tpli wie pełnym zwydijst-:
wem wojsk i-iperialnych i aliancki ch. 
walcząca tam dzielnic Brygada Karpacką 
zostanie w przyszłości zmotorv^ownna. 
a następnie pr^eniesiona no inny 
"ront.

Wojsko Polskie w Rosji Sow. i i czy 
obecnie kilko wielkich jednostek i o-1 
trzymujc uzbrojenie L zaopatrzenie z | 
w. Brytanii i Rosji. Dotychczas otrzy-;rzyszą gen.And ..rs, yen .Szyszko-Eohusz 
mały oddziały polski i w 1 osji 50 tys.|:j radca Ambasady R.P.w Moskwie Sokol- 
mundurow a drugie tyle znajduje się w i’ni cki, ambasador sow.oraz posłowie bry- 
Archanwiolsku. Duch Polaków w Rosji > tyjski i polski otoczeniu urzędni-

; k ów p o s 1st w a R . P.

jest bardzo wysoki i istnieje możli­
wość sformowania tom nawet kilkuna-
stu wielkich jednostek; jedyne tru­
dność istnieje w dostarczeniu uzbro­
jenia i wyekwipowania dlo. takiej siły.

Naczelny Wódz, mówiąc o wojnie ro­
syjsko-niemieckiej wyraził podziw i 
uznanie dla armii rosyjskiej, oraz 
sposobu prowadzenia wojny przez Rosję.

Rrojsko Polskie stano?;! obecnie) po­
ważną sl'TbV jest nowocześnie uzbroję 
ne i wyekwipowane., oraz owiane boha­
terskim duch m. "" skład "7r.P. w TV.Bry­
tanii wchodzi obecnie jedna w.jednost­
ka pane ma. Lotnictwo polskie jest 
obecnie dwukrotnie silniejsze, niż 
z początkiem września 1939 r.

Na lotnisku w T< hymnie żegnali gen. 
Sikorskijgo,któremu w podróży tcwa-

P.S. To dług ostatnich wiadomość i rząd fiński zdecydował się na podpisanie 
paktu antykominternowskiego.

SPRA'T POLSKIH-—-'-JADOMOŚCI Z KRuJU

Z MAŁOPOLSKI WSCHODNIEJ

s Ukraińcy chodzą ?;<■; Lwów i z opaska- 
. mj, niebiesko żółtymi.Ludność żydowska 
unika ulic, nozostaj; c racz j w swych 

/domach. -Plakaty w trzech językach, nie 
m! jokim,'bo] skim i ukraińskim ostrzega 
ją ludność przed dokonywaniem gwaltów 
i grożą represjami w stosunku -do .za­
kładników. Kara śmierci gro-7! każdemu; 
kto się iie zjawi do pracy pab zastrai 
kuje. 7a ukrywanie żołnierzy i urzed-* 
'lików grozi również kara śmierci .Korni 
sorcie- sowieccy i żołnierze mają oię 
zgłaszać dc biur niemieckich.Ludność 
męś oddać ąparuzy radiowe .Nie wolno 
sprzedawać alkoholu, nie wolno wycho­
dzić, ho godz . 21 na ulicę. •'

'! - * X
propaganda niemiecka rozgłaszała 

szeroko kłamstwo, że-przęd opuszcze- 
nj.er Lwowa władze sowieckie- w^rmordo- 
v;ały 4CC C polskich więznió?; polk tycz-, 
nyzh, -przebywających ?; '.tez u Kiach 
lwowskich. 'Po szczegółowym zbadaniu 
ęprawy przez, ambasadora brytyjskiego

'oskwle sir Stafforda Crirsa okaza­
ło się,że w chwili,gdy wojska sowiec­
kie onuszozały L./;ó‘v, pozostawi ły w tam 
yi'TS^rych więzieni ach zal.edw^e 150 Po-[ 
laków, których nie było można już .wy-: 
"vy-wr. Wszyscy-ci więźnie?*!? nozost.a- 
1 i w d o br y m z d r ow i u .

■ "' - i
fri o wielkich trudności kemunikacyj- 
nveh" w'ysyla się stalpocząwszy od 

połowy września br .,specjalne nocią- 
zi z robotnikami ’’zwerbowanymi" w Ma- 
łonolsce "schodnie 1 do Rzeszy.Pocią­
gów takich wysyła się od 4 dc 5 tygo 
dniowo. Chodzi tu przede wszystkim o 
prac o?; pik ów rolnych i rzemieślników . 
Ponieważ v. czasie okupacji sowieckiej 
zniszczone -.ostały wszystkie akta in- 
stytucyj społecznych rozpoczęło się 
obecni.. - jak twierdzi pismo niemiec­
ki? - rekonstruowanie dokumentów wzglę­
dnie zakładanie nowej ewidencji.

X ' o
Dowódcą wojsk niemieckich w.Małc- 

no’sce,? kwaterą we Lwowie mianowany 
został cen- rai von Roule.

x
Na zjeździć'Biur Pracy,jaki się od 

był W'. Lwowie, przewodniczący dr Frau- 
end'orfer prz dstawił stan kas ubez- 
pi c"indowych nn terenie "Galicji”, 
podkreślając trudności na jakie na­
trafia odbudowa nomocy; społecznej nu 
tym t reni-. . Po inkornorac ji"Gslic ji” 
do "Gubernatorstwa” utworzone zosta­
ły okręgowe Biura Drący we Lv;cwi.e, Sta- 
ni-sło-wowi'.;, Drohobyczu i Parnopolu.Po­
nadto powołań .. zostały do życia pod­
oddziały. x

"G. n ^uł-gub rna?or”Fr-'.nk wydał za­
rząd? ni vjedle któr co złoty polski 
j- st j dynym ;'rodki w płatniczym na 
tv.r ,ni Małopolski ''"schodnie j .7,arzą- 

/*
miana rubli na złote trwała 12 dni po 
ćzwm rutle stracilv swa wartośx pła­
tu i-c z u .
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kuch garnizonu Tobryku ."o nołącz ni ?
7 siłami brytyjskimi,operującymi koło 
Sidi-Rczegh odznauzyła się Brygada 
Keri)acko. Jod n 7 oddzi n".ó?: Brygady 
przedostał się no. tyły ntenrzyjacie-

ku północno ichodnim twierdzy,

±o. - i gdy oddziały brytyjskie przy-

wiążąc siły ni oprzyjo.cielskie .Je­
dnoczeń nm oddziały brytyjskie wy­
rąbywały sobie drogę no. innym 
odcinku, dlo. połączenia się z si­
łami imperialnymi ' koło Sidi -Re- 
zegh.

r'’ ' ^ ! Y ntlik od. ?o. - oddzi- 1 - nol ; Praso, egipska podnosi rolę Brygady 
ski ud- rzył niespodziewanie na .tyły polskiej w obecnej ofehzywie, zazna-’ 
'-rogu, przyczyniając się ?"alniu do I cza ja c, że pierwszego natarcie z To- 
-wycięstTCc ""zięto kilkuset .jeńców, j bruku dokonały w.dniu 21?XI.br.o g.

mne -oddziały brygady i oddział cze- 2-.J oddziały polskie .Poraź druri od- 
s:o nrz prowadziły-natarcie na odcin- działy polskie atakowały w ńocy 2?

‘ ’ ' ' ł li st ono.da.

KRONIKA NA SR. YSCHOP^IE.

R.AJj 7_Y_K
- A*idrz. ja
- Eligiusza
- Bibianny
- Franciszka Ks.
- Barbary
- Saby
- Mil o łaja

A.I-ENDARZYK HIS-TCRYCZNY " 
j'/C. J.13C-3 - Szarża szwoleżerów Kozie­

tulski, go pod Sommosierra.
1 .XU. 1772 - Konfederacja sandomier­

ska #nrzy królu St.Lesz­
czyńskim.

2 ."KII. 1872 - Zgon "rTincentego Pola 
jb .XII. 1820 - Sejm dctronlzu je , Miko łaja .

r...._a.__5__i____ ' I
dniu 27 listorada br.wystąpił w"

^ror-ramie an:d..,lsKim -w Radio Kair 
Ci. ’’’.A Tkmkoni< ni- ktAy od.'-ni< wał m.i .

łó \'duszki 
w. nr.ogra- 
dniu 27.
i Sźcn- na 

u Pi e ó i i G r c no d i v-. r ów ”

- urządza Komitet Pań w Al/ksapdrii
9 zrućudo. br ,z. i. eczorem w sa- 
w.Baudrot - bal, nodczas któ- 
i wysz-ć(r4ą członkowie z^snołu

Czcić'-ki. teatralni j S> kcji Pr.on .0.1 K.
Karty wstępu w c ni-.. ■ 3.Ok . i

ar ę/^ITrao\ny’ i z ’'Hal' • - 
Prokonie.ni ('niewał równi ..-ż 
mi-e dla ’''o.jska Polskiego, w
"'.1 c m. L.Fli wie - ..lessen ta

v dmu­
łach ka 
0’ go nr.

I CHÓR ,LEGII OF. -W fiADIO Kj.IR.
Chór Legii Of. 'piewo.ć będzie w 

programie o.ngi Iskim rozgłośni kair- 
skioj 7. dniu 7.XII.br.o a.20.05 do • 
g. 20.45.
/ ■" _ąL i 1 )AR TYK _ TL-__. R C K 1942.

Termin n a d s y ł. an i a ’ zamów i e ń n'a ''KA­
LENDARZYK ALKIERZ POLSKIEGO na r. 
1942” został przedłużony do dnia 
5.XII. br.

Dla braku miejsca temperaturę-^! 
dnia 16.XI.br. podamy w następnym nu-

---- o C o-----
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dc? grobli i schodzące się w tern miej­
scu dropi dc Piaseczna,dc Parczew!c 
i dc Nadarzyna. '

Sokclnicki nu czele kilku plutonów 
udał się sum dc wioski ,Falenty. Sko­
re! tylko piechota weszła W jej ulice$ 
otrzymała rozkaz złoźrenia broni w kcz 
ły‘i zabrania się dc roboty.

N przejściach między jedną chatą a 
drugą,pomiędzy gęsto zabUQowunemi sto 
dołami,sypane.fęsy,wybierano rewy,sta 
wiano za nimi .podwójne palisady,wyko­
py w a n o ż a si ek i . z p'r z y c i es 1 i' i b e 1 e k. 
Niektóre' chałupy"zostały rozebrane zu­
pełnie z tego'względu, ,żę stuły nieco , 
na osobności.i nie mogły być włączc- 
ne"dc umocnionego obszaru,

"Byłłc już ■’■■'cń o ludnie > kiedy przygoto­
wania dę odporu zostały jako tako us­
kutecznione, Żołnierze cci dźwiganiu 
ziemi,nawozu na chłopskich noszach, 
belek i ciężarów byli zbłóceńi,zgrza­
ni, brudni, a nadewszystko zgłodniali. 
Dano sygnał na. spoczynek. Pc zwalone 
zjeść posiłek. Plaśnie wiara siadała 
na ziemi 1 zabrała się do nlańtelzaków 
i.manierek,kiedy nolem no głęboko mię­
kkich zagonach rrzynedł w galonie ofi­
cer z jazdy Rcżnfcckiego, Szybki zdał 
raport .dowódcy i co koń skoczy/pognał 
na Puchały-ku Michałowicom. .Sokdnic- 
ki snokejnie .nasilał się kromką Chle­
ba"! kawałkiem zimnego mięsa. Poszu­
kał Clbrcmskiegc i rzekł do .niego:

- Jedz waćpan brzegiem olszyny i 
bojerów "aż ku ‘Puchałom, Pędzie tam 
droga,prowadząca na .cmentarz. Obejdź 
cmentarz z tamtej strony i wysuń się 
ile tylko można najdalej w szczere ' 
ncle,"na owe nieznaczne wzgórki nearest 
Paszyna.- Patrz stamdąd pilnie na ws.ze 
strony,u osobliwie w kierunku na Las­
ki, na Tanazewice, Lesznowolę. -Skore 
coś ciekawego zobaczysz,leć ku mnie z 
raportem

Rafał sniął ’’Bratka” .ostrogami i co' 
koń 'skeczy'poleciał prosto' ku olszy­
nie. Zdunieneml oczyma szukał ba­
talionów,. Nie widział ich nigdzie. 
Dopiero Przed samem! zareślami ujrzał 
wyprostowane linie pośród drzew.,..

*7 Falentach również nie było nikogo. 
Całe miejsce stało w pustce i ciszy. 
Ani- jędnegc człowieka.«... 'Dziwnie bo­
lesny żul tkpął jeźdźca... Koń jogo 
leciał po strat cwanej;/dziurawej c.d 
kopyt roli, do. kolan zapadając w glinę. 
Na drodze błotnistej między drzewami 
w pobliżu pałacu i-nezurwy Sierawskie- 
gc stał na koniu Sokclnicki. Trzymał 
przy oczach perspektywę nr ,?oyą. Nie' 

zwrócił na Olbrcmękiug^ uwagi,gdy ten 
stanął przed nim;' z mistrzostwem i po­
tężną siłą osadziwszy konia. Koń ów 
chwytał dech ze'świstem, a of ia r by2

w necie. Czuł,że rena pod pachą i na 
boku krwawi,że krew idzie w bandaż 
obficie. Był tak szczęśliwy ...

Obok cdnrzcdkowanych armat stali 
kaneniorewie i pomocnicy, twarzami 
zwróceni do swych dział.

' Nidziąłeś waćnan naszą konnicę? - 
zapytał Sokclnicki głosem grubym,bez­
czelnym w tej ciszy i oczekiwaniu.

- "Vidz i ułęm, generale .
- T którem miejscu?
■- Około karczmy,w miejscu rozsta­

nia się dróg,różniej w polu,gdy ucho­
dziła nu Sokołów ...

- Wszystka odstąpiła?
- Tuk jest,nonie generale.
Sokclnicki przesunął lunetę v; in­

nym kierunku. Po chwili przytrzymał 
ją silniej,wreszcie odjął od oczu i 
złożył. Twarz, jego była zamazana, jak­
by przemarzła. Cmoknął ustami . . 
Oczy leniwie wlokły się po dziwacz­
nej karykaturze wioski Falent,no ro­
wach, zasiekach,wilczych dołach,na­
prędce tu i ówdzie w ziemi wydartych 
i .zarzuconych chrostem... Przeszły na 
zaczajonych w lasku żołnierzy ósmego 
nułku,pierwszy raz do boju wiedzionych 
szły no linii starych,pruskich kara­
binów z rozkełatanemi skałkami...

Juk grom,runął w ciszę strzał ar­
matni. 'Zu nlorwszym huknęło ich z 
dziesięć odrazu. Drzewa zatrzęsły 
się całymi n-niami aż do korzeni, za­
dygotały ich nagie.gałęzie i delikat­
ne bazie,jakoby piąstki wylękłego 
dziecku, Sokolnicki skinął brwiami 
na Rafała i obadwaj ruszyli środkiem 
drogi ku Falentom. W linii między - 
drzewne j, idącej przez groblę wprost 
ną Raszyn,widzieli tyralierów nol- 
skich., czyhających na sumem wybrzeżu 
borna. Dym z Raszyna wywalał się już 
nad.jasne wody stawu i ciężkiom ciel­
skiem wnełzał między trzciny.

-. Spróbują.teraz leźć wprost przez 
błoto, no Raszyn z. pola... Nie znają 
drogi... - mówił Sokolnicki,otrzepu- 

. jąc szpicrutą bryzgi błota ze spodni
i ciżmów. - Przekonają się,że nie 

| przeleżą,bo tc głęboko,a wtedy'runą 
jna-nas w Falenty, 
; Trzaskający łoskot karabinowy wy­
grywał się z pomiędzy grzmotu armat; 
huczał.coraz bliżej i bliżej,wzmagał 
się i potężniał tuż.wdymie. Sokolnic- 

;ki dźwignął się na strzemionach,prze- 
iciągnął ramiona.., '
i -tej samej chwili na zakręcie drc- 
!gi ukazał, się adjutant i, salutując 
iw biegu,ukazywał pole przed wioską, 
i Generał,nic czekając na jego słowo, 

‘polecił: . ? , . .
* - Plutonami! , . .

Zjechali obaj z drogi wolno,noga
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za nopq zbliżyli się do batalionu 
G^debski/ozc . '^not usłysz.li komendę:

- Pwema szerezami!
- Pluton!
- Tuf!
- Col!
- Pul!
lunęły pc cl ski batalion-"’; .
Ie; chv ile d krła j zdze'w warknęły 

kul. austryackl., zdaloku idąc ,ści­
nając pałęzi'. Ich 1 pwlżdżąc ^rzo- 
ciqzlc : W'dach. C~k Inicki wjechał 
w sz.;r<-*i fi^yllurćw i vces ł* , ełć^no 
zaczął sam komend .r-'weo, trzaska jqc 
w no;. !•,L ^zu sz'icrutq.

- Nabij!
- P ładunku!
- ’V pure!
- Od"rry~ łndun k!
- 7 a st mhsl!

Przybił!
-Stem1 1 na miejsce!
- Pint nr.mi I ..
- ColI Pal!
rTżyyyi,:n eie swym k- = nlem corn z 

ziębicj miedzy szerczi rogatych cza- 
ł,ek aż ku przodowi batali nu- i ^r- 
brzużu lasku.

7 d?/mu wy je cha ł. ri i e sr • dz i owa n i e . 
8-"k Inicki . Wyszukał reżymu Sr łtyka 
i dał mu r zkaz:

- 0 mia!
Sołtyk zrzmiącym-złosom zą:\ lał na 

swoich:
- Bucznośó!
Każdy druąi nomccnik lewy uderzył 

1 nt -r luwrumie dla strząśnięcia 
strza ^cricłu, "-rz<-:nl *sł z" w wych y­

nięto.] ręce o cztery calu orzy-k ńcu 
r<ladu ^rcchcwoz . ..

- Pul!
Potknęli 1 -ntaml dsy^ki - 1 c f- 

nęli sic w swoje luki. Cztery działa 
ż;.strzqsły sir i sk-czyływ tył. Dym 
słmił ich chmurą. Rafał słyszał 

tylko v. k- ł'" si biu komendy:
- Nabij!
- 7a wycior!
* Przytka! zarał!
- Fo nabój!
I znowu:
- Wytrzyj!
- 7a stempel!
I znowu:
- Przybij!
- P cisk v dział !
kłody jakiś ćfic :rek z twarze su- 

row: i natchnioną, z cki .m zimnem, 
schylał się nad diortra.

- - Na cel!
- Pul!
Mi/rały w.dynl wyci ry, zł .wy karr;- 

ni rów w rm-atych czarkach,-rbśluzu­
jących działa,zł'tu hafty i aks Iban- 
ty ofcc ,r'w w zlcl pych mundurach, 
drązi,uzbr j nia - i znlu. t~ mi i 

see zaraz skier wały się kule austry- 
;ack!o dwunastu armat rrzedniej stru- 
i ży "*m rała Mohra. Od huku (ydyż i 
! dwa granatniki polskie nrzy batallc- 
:ni3 God bskicyo bić zaczęły) nastał 
’w uszach jedne stajny dźwięk - jakby 
czł w!rk latał w r zkcłysanym dzwo-

* ni . Bałwany dymu gęstniały wciąż, 
i stały się z ni-.bi ;skich bure,pełne 
• sadzy ^r< chowe j, kt!'m dusiła i wyże- 
1rała oczy.

Ludzi., walili się co chwila. Kule 
; rznęły, jak rrud. '7 "pomiędzy drzew 
Iwynurzy]! się ż łnierze r. twarzach 
1 bladych, z wystrasz.' n-rmi czyma. Były 
'■t- batalie ny *Vukas< wieża red dow'dz- 
i twem nu2k-wnika barona Pat-,lk< vena. 
; kwartym szeroyi-. .m, ile był-, m żna 
i wir 'd drz rw, walili nomrz 'd. Rafał w 
!(Ełu;"j ?niu patrzał na icb wysokie cza­
imy i skrzyż wane na ni.-rsiuch białe

- Toż u ^irruna cni... - tyle zdo- 
! lał ■ niyś 1 .

Na wid-k wr'T.'rv ż łnierze batalio.- 
j nu God- bski nr chwycili za br- r i 
jrzucili sic naprzód. Rafał ogarnięty 
szał-m szedł z nimi .

Nnrndli' na T'i .-cb-' tę lukuscrvicza z 
chińsku furyą. Kłuli bez sztuki wc- 

jj nn- j,^ chamsku, baync tem, bill kcl- 
' burn! . . .

Rafał)ni umiejący r bid brr nią, 
chwycił stu.rą- ^ruską landarę za ko- 

;ni c lufy i zaczął prr/ c siły w ra- 
■micnach. Zn nim tr samo uczynili inni. 
। widząc k ł si bi kunę,jął nic komen- 
d-.rrwnw, 1 ?c^ przewr-dzlć, jakc szlach- 

icic ch ł n^m nn w ża.rz..: - A bil-że! 
’A dyć t” Niemcy! A nie dajta się! - 
"bijali się w sz remi, na jeże ne skrwa- 

i wl( nymi'bagnetami, rzucali się na lufy, 
:ociekające krw1ą.

Kr'tkr trwał ich męstwc . Za chwilę 
musiel.i ustąpić.. Żołnierz austryucki 
;szedł na nich z wyniosłości w nizinę,
■szedł kolumną,liczącą trzy tysiące
:chł na,zwartą i yrubą. Były tc batal­
ii ny Weidenfelda, bata].! n Dawidcwicza 
i nułk siedmienr dzkc-wułoski.

T7oltyżerowie uchc dzlll, brnąc coraz 
niebie j w ba jcraFcdb.i ja jąc się,odstrze 

i 1lwując,trurami zaścielając pole. Au- 
|stryacy wbija?! sio w lasek olszowy 
inrtężną masą i zagarniali cały. Fi- 
:zyliery nolskie szły .w tył coraz bez­
ładnie! . Panika nadała na nich zwoł­

ana, jak rzęsisty a stule wzmagający 
się deszcz. Parny szablami oficerowie 

i pędzili do bo ju. Nadaremnie z połą 
. śznadą, ■’ ręce marł ich swym koniem 
;Gs dębski...

Rafał znalazł sic w truchlejącym 
tłwku, "bitami w masę, ynlo'tc.cym człek 
człeka. "V .-oas brnęli w rudawicy ku 

"zrobi! stawu,swarząc się już między



• . ne - - .sobą. Kiedy wydostać się twardsze miej, 
see i przetarł- oczy ujrzał przed scbą 
szlak ku grobli, na którym stuł niedaw • 
ric z. generałem. Teraz walił sic nań 
zdemoralizowany batalion.. Wprędce". na­
pełnił' te miejscu,chargocząc,gadując, ! 
?v kupę zbici. Armaty huczały przed pi-1 
n;i c Kule bluzguły po wodach stawu "i ~i 
kociły' żółte trzciny, "i

Wtem od strony Ru szyno .'pędem nad- 
ęiągoął hufiec- jezdnyPrzewodził mu 
książę Józef.

Książe mierzył rozgromiony batalion i 
ógnistemi oczyma.-Żołnierze. 7/idząc gc, ' 
fjoć//ęli się' epamiętywać) jako tako for ; 
mewaó i- zwracać ku- olszynie- Wódz zsia­
dł, z konia i, nie wyjmu jąc- z ust krót - i 
klej fajeczki,stanął pośród .żołnierzy,! 
Cd pierwszego z brzegu wziął *z> rąk ka­
rabin i zawołał' ।

7 Za mną, o i cJ c 1 u!
Żołnierze wydarli się maso, z gęste- i 

go błotu i ruszyli,jak Jeden. Opadli, 
na piechurów auśtryackich z furyą.z" : 
wściekłością.z szaleństwem, tok nagle,* ; 
jakby wyrośli z ziemi,czy wypadli z 
zasadzki. Książe szedł w szeregu, wal- 
cząc jak prosty żołnierz. Nigdy 'furya 
b o j o w a nie była w ś c i e k 1 e i s z o ,. f i e r w - 
sze szeregi austryackie wgniotły się 
T; następne i wydeptywały je w bagno, 
Nie było miejsca na bitwę.. Kto był na 
placu, musiał zginąć. .Sami oficerowie 
austryaćcy,żeby zyskać miejsce,musie - ' 
li wydać tylnym szeregom kolumny rc z-- j 
kaz odstąpienia, W-kilka chwil,lasek ; 
olszowy został, zdobyty aż d' .wioski,

Książe cofnął się do głównego swe­
go stanowiska w Paszynie. Gdy zwolna 
jechał przez groblę., Kule świ stały koło | 
niego?jak grad, Sckolnicki polecił 

.umocnić pćd ogniem nieprzyjacielskim 
zburzone cszeńccwenie Falent i formo­
wał znowu swoje trzy bataliony, żeby-, 
w.myśl tej samej co rano zasady,osz­
czędzić żołnierza. Ale kiedy.tę speł­
nił’ i kiedy infanterya ąustryucka cof-. 
nęła się w pole sypnął się-ma jego 
piechotę "i artyleryę grad kul sześci -• 
funtowych./ •• - (

Tc nadchodzący korpus armii, austry- ! 
'ac-kiej, a'mianowicie pierwsza, jego bry- 
gada pod generałem -von Ci. ;ulard i Pfla-i
cher wzmocniła przednie straże Mohra.
Waliły teraz dwadzieścia i cztery arms/ 

. ty,szebć nowych batali nów przyłączył* 
/"swój ogień dc dawnych pięciu. Odpowia­

dało im tylko dziewięć armat..
Oęruz bliższe wybuchy dymu z kilki 

i kilkunustu .naraz strzałów odtruci ty 
polskie bataliony, I -oto, znagłą ucich­
ły. lecz w tejże samej chwili. wyszł:y 
z kłębów burej sadzy nieprzejrzane 
szeregi piechoty.

Lasek od strony Puchał znowu d stuł

sję w ich posiadanie. W pobliżu dro­
gi wrze?a ve/iku na bagnety.

GokclLicki-w ciągu ;a‘łej bitwy kry- 
jący ółnierza za lichemi osłonami}i 
teraz połowę swej siły wtłoczył dc 
zabarykadowanej vioskl. Rezerwę krył 
między nią u dworem, a batalion Godeb­
skiego v: lasie. Artylerię trzymał 
wciąż ha drodze i całą baczność zwró­
cił nu obronę i bezpieczne posiadanie 
'dwrotu przez 'groblę. Cały teraz na­
cisk artyleryl austryackiej wywarł 
stę nu wioskę, Kiedy, piechota Mohra 
p wtórnie odzierała się. dc. głębi la- 
c i, targu jąc bagnetami, piechurów Go- 
d-Koskleca, armaty austryackie poza ple1 
c. mi tej oi ochoty zwrócone zostały 
r- u s z c z an i1 n a w s c h d $ p r c s t opadłe d o 
'Kelkich Falent i poczęły bić w resz­
tki siedlisk wieśniaczych.

Gruchnęła w tłumie wieść,że Godeb­
ski usunięty został z pola z raną 
śmiertelną i że- go- cnotliwy,Fiszer 
ząs t^bił > * -

Rafał podjął- karabin.zabitego gre- 
r adyera- przypusai jego .ład.ownicę i, 
zschyliwszy się pod-sterczącą ścia- 

3 ;zaczął nabijać i walić. Dzika żą- 
d a w nim biła,jak ten nabój w rozpa- 

noj lufie, Zupomniałł.gdzie jest i 
cr się v nim przytrafia,

S ł y s z tu ?. o s 3 o k o lnic k j. e g o ’ z a c h r y p ł;
Pode,youj,braćię• podsypuj1 Ładun- 

kcw nie gubi- Mocno- przybij! Nie ża­
łuj A Zosie $pludryi Tuś to przywę- 
drcwał’niemiecki, ryjul Twoja tu zie­
mia, złodzieju? Bij,oraćiszku,jeden 
z drugim, nie.żałuj7

To t u, t < t ani, v; zmaga ł, s i ę wr z a s k 
n 1 eb e zpiecze ń s twa> ckrzyk r o źpoczy. 
Zaczęły pUdać w wioskę,a raczej w 
zdruzgotane jej gnaty, pł o.nące. bomby 
ui> ździer zówe. B-:miby te w chwili pęk- 
n i ę c j a na z i o rn i, a lb w p cw i e t r z u, mi o - 
tały ogień we wszystkich kierunkach.

Sckcłnicki vyjął okrągły zegarek, 
r zajrzał er p wokoło. Wytarł pięścia­
mi oczy, pełne piachu,.dymu, sadzy . 
Odsapnął z głębi piersi. Strzepnął 
palcami o Było blisko piąta po połud­
niu. Najbliższemu z oficercw,rzekł 
z cicha,nad uchem' .

- Batalion w tył... prawem skrzyd- 
łom o.. Marsz
'Wbityżerowie wynurzyli się z ognia 

i dymom. ByJ.i czarni s okopceni) z tlą­
cymi -s'ę r:.indurumi, Przez północne 
wyjście z siooki tłoczyli się nu dro-
gę pod na?/ven.. 3 trudem, formowali 
//"‘icerGv;i:i s-ekeye i pancerz owe roty 

pz /boku am/.t
S<* łtyk> (?brzymawszy rozkaz, wołał w

■ dymie /■chrypłym głosem'.'
•- 3a<3zh*jść : Ognia w < dredzie l Pół-

buteryami
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Popasała łuna nad zgliszczami Ta- 
V-nt. Jęki wieczorny powięw niśsł.z 
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KRCNI/.A RAJ;IC;7A.t

: y■ .sro.T'p?:! o ładzić’’ITI.MI'SC-
Kiff. : - f .
T" nćyn,^f^_JPąl_.If fóyl Srcoywe. nrze 
■mewienie ^rzed .'mikrofonem poi skiemo 
Pudlu w Londynie mir Strcński. poś­
więcił omówieniu, z’v\'X‘łane j .przez Hit­
lera do Beri lnu na dzieli 25 .XI. br. 
"o.dnrawy przedstawicieli podwładnych 
i hcłdcwniczych”• parst/’: rod znakiem 
i-ej rocznicy nodnisania nuktu anty 
komińternoWskierołowcu wskazał, że 
Has■c to nie pokrywa się.z światową 
rzeczywistością, ądyż Micrncy wcf czą 

nietylke' z Rosją, ale i z W.Brytanią 
oraz jej so jusznikumi, broniącymi wojl. 
ności narodów europejskich.

Nie mniej zabawne jest zebranie ber 
lińskie ze stanowiska naczelnego .ha­
sła narodewo-soejalistycznego,głoszą 
ce'*o doskonałość 1 włp;dcze uprawnie­
nia rasy nordyckiej. Wśród sojuszni­
ków i wasali Niemiec występują : bo­
wiem przedstawiciele pogardzane j-przez 
hitleryzm rosy żółtej: .Jsrofczycy i 
Mandżurowie, Rinnowie , i Węgrzy rów- 

i nież moncoło7;ie z .pochodzenia, oraz



Włochy i H-i szpan i a, którym hi tle row- cor
-Ecy “nordycy” zawsze wytykali l;h n 

- śródziemnomorskie pochodzenie skażo? 
- ne naleciałościami afrykańskimi • 

Również Rumunom oraz Bułgarom moż­
na przypisać różne zalety rasowe, alei 

-nigdy pochodzenie nordyckie,
Omawiane zebranie berlińskie rrc byćl 

wstępem do dalszego z 1-a.zdu na którwm

to nowe objawy stawiania czyn- 
noru przez Polaków okupantom. 

,i/lałopolsce sabotaże na kolejach i
-V3 s tąpienia antyniemieckie- przybrały
tumc rozmiary, że władze niemieckie 
ogłosiły sądy doraźne.

Hitler ma obwi e ś c i 
sady “nowego- ładu“

przykazania i
w

ten ład jest już doskonale-
Ot ćż

■Akty-sabotażu gospodarczego powta- 
zają się również na G.Śląsku i w- 
jelkonolsce. Niemcy stosują również 
-ie^wykle surowe kary za nielegalny 
pozakartkowy) zakup żywności.W Byd-

-wszystkim narodom europejskim-?-, ici 
codziennego doświadczenia. Obwj.esz- 

przy-wódców hitlerowskich, a- ost:
® 1 g6nera.lriy guoerr-ator” .7 Polsce 

Pr^.nk, przedsta.7vił go w trzech prze­
mówieniach. Tezy swe ujął on w- 5 
twierdzeniach: 1) Kraj\nad Wisłą 
jest pragermański. 2) śród ii owiec - 
ne Państwo Polskie było tylko odroś­
lą cesarstwa niemieckiego'. 3) Gywi-

moszczy zasądzono dwie kobiety na 1
"7ic-nia, a w Yielkopolsce - za nie 

1'galny ubój nierogacizny skazano je 
aro-o gospodarza na 6 a drugiego na

’ _ ^-ńŁĄ^LNpś c i połski hg c lo tnic tya 
; J^nńyn. 25 .XI;TpÓ1 .RadToFPoTslH'
I Ty powietrzne, współdziałające

tychczas 41C samo? 
tym prawdopodobnie

lo—

iizacja polska jest cywilizacją nie­
miecką. 4). Żołnierze nlemieecy-r r. | 

. ^929 stali się wykonawcami- niemiec- I 
klej woli panowania nad- tym kra jen j 

- i 5). Polska jest Wciągnięta obecnie !
• 1. na zawsze w obręb -przestrzeni ży- ! 

- c-iowej Niemiec,
7atem Polska właściwie nigdy nie i 

-■ istniała i nie będzie istniała.Je^t 1 
- • jasnem, że zupełnie tak samo będzie i 
-z- każdym innym kra jem i narodem, kto 1 
ry się dowie, że; wogóle go nie-bvło, I 
nie ma i nie będzie,- według zaród I 
nowego “ładu” niemieckiego. Tak i^k '

?, kod z iły po;1

Cd dni'

zestrzeliły do- 
n-pisk ich,, a poza 

108 aparatów, a
napewno 52

do 24.XI.br.
łóg bombowców brało

86 po? 
udział

■>' na.LOtac.ri na Berlin, Kolonię,Mona- 
chium, Hamburg, a poza tym na Brest 
jrerbourg, Le Havre, Boulogne, Calal

Podczns nalotów na Francję strąco-
■samolotów n-plsklch, tracac 5

j. -■.c./jiiq ?ia. cyc zasada, ze
- jest ona tylko przybudówką, która me 
-'■służyć Niemcom, tak również każdy

inny kraj ma przyczyniać się do z‘vv- 
cięstwa Niemiec i takie jest jedynie 
jego zadanie.- To jednak wiemy■jszm*

• scy^'i nie ma vjlasc iwie po co urzą -
■dzać nowego zjazdu. Nic nowego niko­
mu nie powiedzą. .

Nl'WIHCKIH __ Y POLSCE
Lond2npJ_^._XI^_oi;Ra^oT"77n^ 
ni ku br. Niemcy wysłali 40 tys.chło- 
^cw ,na przymusowe roboty do Niemiec, 
zarowno mężczyzn,jak i kobiet.Daciąg 
dc^p^ac}* odbywał się podczas licznych 
obław przeprowadzonych na ziemiach'

"a obszarach wcielonych do Rzeszy 
■ nrowadz-ono prace przymusową dla 
i-,i jwcząt które ukończyły 1? lat, dl

Dlatego też nie ustaniemy 7; walce,; 
aż do takiego zjazdu, w którym nie : 
Niemcy będą dyktować innym narodom 
swą wolę, ale w którym inne narodu i 
powiedzą Niemcom ro co im należy po rei 
wiedzieć, a będzie to dzień bardzo I'lvih 
dokładnej nauki geografii, histori-- 'w' Ni 
i moralności. o • if-r//.

n.. oncow, za? obowiązule, 
kończenia .12 lat. Dziec 
ą do prac} w fabrykach. 
'“Deutsche Ztg im Csten

ono

tr donosi, że

to
wszystkich niuzatrudnio- 
.’szystko nowe dowody, że

'w 1 A P 0 M _0 Ś 
. Londyn, 21 .XI. fI

Z podzielony mc
trzy

być na 4 dziel

manizacyjną. w 
zarządziły ogłc

,kc 1 <■ 
adze

•O

zyku niemieckim Wszelkie napisy n
urzędach i.t.p
".vinny być umieszczone jedynie./. 
zyku niemieckim.

Akcji tej to

"która ma sta 
do ni szcz . ni

dla -Niemców, Pola- 
ow cr-az czwartą dla Żydów, 
nowie getto obliczone na 

12C tys. ludzi.
^AĄOmiCWANYCH HCHONYCH POLSKICH

Londyn "T*v " ” *- ’—————-
. r

or
dc

di o ) obecno?'ci 
za, czechosłowa-

w i e 1 u c z ł on ków
i wybitnych przed-

,>/?o uniwersytecie w
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w miejscowości położonej o 160 km. 
na południowy wschód od Kujbyszewa. 
■Duch panujący wśród Polaków jest do­
skonały, wszyscy zdolni do noszenia 
broni zgłosili się do armii* Wśród 
żołni >rzy polskich znajduje się rów­
nież w i : 1. u 7 y d ów .

M i ę d z.y u a r un o w u n i am i z wole n n i k ów 
r'"abotyński/go -i “Bundom "powstał zatarg 
na tle 'wstępowaniu Żydów do wojska. 
Przeważyła teza"Bundu,"- że Żydzi pol­
scy winni wstępować tylko dc armii 
poiskiej.
PUŁK. TICKT1AM 0 P 0 L S 0 E . 
Londyn, 21 .XI. "TPal1 Ru d i o j r a ma c h
wystąpień członków brytyjskc-polskiej 
aruny parlamentom j po majorze Ka­
zali-:, t wystąpił przed mikrofonem Pol­
ski zo Radia w Londynie drugi członek 
tej grupy płk. Wickham, który z’wrócił 
sic do Polaków w języku angielskim z 
serdecznymi' śliwami otuchy i. wiary w 
zwycięstwo.
N0"7E POLSKIE ZŁĄCZKI POCĘTCWE.
.Londyn, 27 .XI TU3oj .Rodie ) Uka'żą się 
Wkrótce, po w polskie znaczki poczto­
wo. redo one' w obioru w keresponden- 
d-ncji prowadzonej przez polskie stat 
ki handlowo i wojsko poiskie.w W.Bry­
tanii* : Wypuszczonych zostanie 8 ro­
dzajów znaczków. Cztery z nich przed­
stawiać bidą bronie główne W.P. h czte­
ry pozostałe' - zniszczenia w kraju po­
czynione przez barbarzyńskich najeźdź­
ców'. Wartość znaczków cpi wać będzie . 
w złotych polskich.
PARTYZANT TO ZBRCDNIAĘZ.

Ni ;mcy ogłosili przez radio z War­
szawy, że partyzahci zarówno rosyjscy, 
juk-i polscy.nie są żołnierzami, lecz 
zbrodniarzami 1 jako' tacy po schwyta­
niu-będą natychmiast rozstrzelani.

CxfordzL zebranie, poświęcono uczczę 
niu pamięci profesorów wyższych ucz "1 
ni. Dolskich, i prz*-dl tawicleli nauki # 
polskiej, zamordowanych przez Ni .mców. 
Z .braniu orz wodniczył wicekanclerz i 
uniwersytetu oxf ordskL-go. Prz-mówię-i 
n i v; w y g ł o s i ł I) z i - k u n polskie g o wy d z. 1 a 
łu lekarskiego na uniwersytecie, w E- 
dynburgu prof, dr Jurasz, ki?,óry rrzy- 
■yomni/ał gwałty popoł lione p,rz z na- 
j źdzców na uczonych- polskich- i przed 
stawił. zebranym dorobek naukowy zamor 
dawanych profesorów polskich. . Podły 
'nazw!sku -Kostanecki ko, Chrzanowskie 
to. itd. aż ha nazwisku Bartla, koń­
cząca Ęzinoli oni śmi .rcią iik. cżeńską 
v obozie koncentracyjnym. w-'Crnni* nbur 
7u;MęcZ< ństwó ' ich ni . b» dz> zapom-i 
n.iant , mordercy ni 3 unikną sprawie­
dliwej kary. .

koli rai i.również głos ucz ni bry­
tyjscy, francuscy, crzescy, 1 . r zof. 
'TLas.cr 'z Polski, .-•podkroś la ju4ę, żc wy­
wołana oburzeni ),wzmocni wole- walki । 
z barb.urzyrstwlm niemieckim i prżyczyi 
ni s? •: do" zwycięstwa ducha sprawied-15 i 
rości-i ni>ośdi, nad- siłami t- rord i 
■.cłąjistws. -

_ 2 ";'y Lj A__ PCK P,k'y p ; ; .
J łon d} n. 6/ • fi . _] P-ęl _* RnJ i_cy *-v d ł u g w i a -
Lomo'Ci'.z Polski w nimi •. ąki.-n bbozi.ei 

‘ n U ■ ł ; 
yyrmunt Porno roń s-ki-, pisarz i 1 kompozy­
tor licznych popularnych piosenek żo.łj 
n" .rskich.
P C-La C.. .Y U K. U-.J B / S Ę, V7 1 E' 
Londyn, 24. XT.^Po1 .Radio) 7” Mos kwy 
donoszą, że'no przeni si m.u sic am­
basady, -polski j do Kujbys-zoWa ruch 
przybywa ją c.y-olT tam Fploków j': st tak 
wielki,r ż< na stacji kolt Jor-, j urucho 
mi ono specjalne polskie‘biura informs 
cyjn ;

Ośrodek armii polskiej‘znajduje sin

TER A P J A s m"i"e C H_u

Pewien lekarz bukareszteński Tipr- 
■ r-^scu wynalazł nową t .rację/- śmiechu. 
Opowiada. c?n swym ^ocj ntom d wcipy. 
Lekarz ' tw i erd'z i,, ż e7‘ 9 B- c lu "vy^a łka oh 
nu str "'śmiech p:mómł 1 cz nym' ' rzez 
nl.ęgo pacjent-im-.

^tc jrk ten-system Leczenia wyglą­
da w praktyce, B kt'r li - r scu z: s- 
taje wezwany dr cieżk' ch r- z ■ ńac.- 
j ;hta. Pacj‘ nt• wi je się w b leściach 
1 gr rączku je. Dcktóp .Tią^rescu er'zys- 
tęnuje do leczenia:

- O^-wiem nunu śv:ietny d wcir - za­
czynu - który m-uże by' aktualni dlo . 
rana .. .Moryc Hr senduft j st umie on ją^- 
cy - podobnie juk i ran - rawda?. .. 
Odwiedza gc Beniek, kt'r-mu ż nu umie­

rającego tłumaczy, że z ^orycem jest 
bardz * źle.- ale żeby Benlek nie dał 
n- sobie poznać,iż o tem.wie i nie 
był przygnębiony tylko przeciwnie, 
żeby przy.ch rym udawał humor, pocie­
szał y‘ . Benlek wysłuchał - opanowu­
je się. i no chwili .wchodzi do poko­
ju ch rewo.:

- Serwus Moryc! - woła,.- Co ty zwar- 
j-wałoś? Chcosz umierać!? ... -

Pacjent doktora Tir rescu jęknął, 
a lekarz ciągnął dalej:

- A zna ran ten.kawał ze Szkotem, 
któr?/ w- żaden sposób nie mógł um­
rzeć . A wie ])un dlaczego? Bo żałował 

.wydania pieniędzy na rogrzeblHa,ha, 
ha, . . . Pac jt nt ani drgnął.
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y-u oddech 1? 
Już dawne

młał- st ot

d L:.r kov-. O ł 
nu ^rd.uez 
T A" i edza n lekarz

•'rejent rsłnbi .ny wn.dł 
Z-bodomy t< rnz rłucfcr-

okter opoki /dział świetną anegdot 
al ’ ^acj.-ont nie śmiał się. ^ił
tylkr'- ha łożu,cicho pojękując:

p

-rbl
- Bo są 

d ł: - Gt

Oh nied ' brze! 
inojn u kr n Inę,.

■^rzostanie I, 
tOTOłO -<7i:: 
n:,r ,t.e. c 5 ' v'vcA

lekarz nie nrzes* 
ki jest kalambur

: ± 
Ttr

Ja tylk<
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e śebcom?'
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Po'c jent 
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- ^miał się dńktcr 
knął ch^ny. i dźwiz

Gdzie'tnm! - od- 
- ”cnl-e' mnie nie 
ho... Dobry dowcip! 
•. - Dcsyd! - stę­
żył się no łóżku.

dku

tym kur.i miu j
Ale dr ml ->onie

j d-n kamień!...

? v<;. 
nan 
cze

rcysuj my mirę- kalamburów
ż ■ dy kolnmburc 

ystori no nrri! "''•on' did­

- 0 jak widzę to moja kuracja no- 
mara! - ucieszył się lekarz.- Po rn. 
^ierwszy .0 własnych siłach dźwignął 
się ran na łc żku. Nc, jeżeli tak,tc 
niech mi ran y c.le, dlaczego bocian .. 
;stdl nu jednej nr dze? No?... Dlateg 
że gdyby- ją nc dnl;,'sł> t<?by unadłl

Chóry 'sięgnął nc dzbanek z wodą.
znkłody ''",rze;bov;t nigdy się nią 
u? "L? . . Pr znrnbia ja- nu zv;ł -

c! - z 
sił i

kochI I . . . 
na zabawy 

- Taka?. 
- A 7/1

st ulubi

ch ?; o nr ■■'•o!
cboo knżd?^ nie

Ch e

był tom

nr-ość r-< d ziemię!!... 
t s4 ę nie uńmieehnoj.. 
- Pnnlo doktorze,nieć 
onie! Dckt 'r '^i^'r jsc 
zony: - "i ; r zumiem

i e d-7 i a 3

kawały A Zamiast kohao ze Ś 
n'cbc' konać ?■ . ■
ni inly z innej bczloi - jak 

'.1 :ń‘ lotnik, r 'biec nowa

dz'l my 'się - -b- kto w i

TRE

humor to zdrowie! Niech 
posłuchu onerd'tki c .

łnł dekt'r.- Co żo 
errjl! Zorrsze mówiłem

Nie do
k n.czył. Ch-ry W całej siły uderzył 

dzbanki m w ołcwe.
Gdy. d c k t ' r T1ror / ścu

i ny nod ni
dr 'nrzytcriincś 
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ml świetny do
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